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Francja otwiera oczy.
W ostatnich latach — mniej w ię­

cej od czasó w  Locarna — Francja od­
daw ała się złudzeniom, że drogą 
ustępstw  uda sięu doprow adzić do 
w ew nętrznej pacyfikacji Niemiec. 
Łudzono się, z e ’, powoli zmienią się . 
nastroje w  Niemczech, ż.e* poyoli 
Niemcy pogodzą się ze stanem  rzeczy 
w ytw orzonym  przez trak ta t w ersa l­
ski i że w  rezultacie uda się osiągnąć, 
rzecz najcenniejszą dla Francji — 
trw a ły  pokój

■ Przekonaniu temu hiokiowała^zre- 
-Sztą nietylko Francja, ale również sze­
reg innych państw , a między niemi 
przedew szystkiem  Anglja i A m eryka.

Trudno naw et dziwić się rozpo­
wszechnieniu się takiego właśnie prze­
konania. P rzecież najw ażnicjszem  za­
gadnieniem  powojennej polityki mię­
dzynarodow ej była J p ra w a  u trw ale­
nia pokoju św iatow ego, a ognisko za­
palne znajdow ało się niegdzicindziej 
jak w  Niemczech. Należało w ięc ko­
niecznie zniszczyć tlące się zarzew ie, 
usunąć v?s£ystko to, co mogło się stać 
źródłem  nowych konfliktów wojen­
nych

Dlatego to i A m eryka i Anglja na­
ciskały na Francję, ażeby w eszła na 
drogę ustępstw  w  stosunku do N:emiec 
i ażeby  zgodziła się na stopniową 
likwidację t-ych spraw , k tóre były ka­
mieniem obrazy dla Niemiec. Stąd 
w zięła swój początek polityka B rian­
da, polityka Locarna, Thoiry, polityka 
ewakuacji Nadrenji i zagłębia Saary , 
plan Jounga ud

C ały  św iat oczekiwał, że rów no­
legle do coraz dalszych ustępstw  wo- 
oec Niemiec będzie się dokonywać 
w Niemczech uspokojenie um ysłów , że 
będą zanikać prądy rew izjonistyczne, 
a w zm agać się będzie dążenie do po­

koju i zgodnego w spółżycia z inny­
mi narodami.

Tego rodzaju nadzieje zakorzeniły 
się szczególnieHilnie \ve;$y:aiicji, gdzie 
przeciętny obyw atel pragnitóza w szel­
ką cenę pokoju. W związku z tem sta­
ły  śię możliwymi w e Francji głosy 
zgody na rew izję granic zachodnich 
Polski — głosy^oparte zresztą  na ca ł­
kowitej ignoracji spraw , zw iązanych 
tr.-flaszemi kresam i zachodniemu

Obecnie po ostatnich w yborach do 
ReicliStagu /nastąpiło  w e Francji — 
jak zresztą  i gdzieindziej — wielkie 
otrzeźw ienie. Zrozumiano, że samym i 
ustępstw am i w obec Niemiec nie da się 
zmienić nastro jów  mas niemieckich. 
Zrozumiano, że w  Niemczech sam ych 
musi snę zjawić dobra wola szanow a­
nia interesów  innych narodów.

To też Obecnie stanow isko Brianda 
zostało poważnie zachw iane nietylko/ 
w opinji publicznej ale i w  rządzie. Jak 
‘wieść? niesfe, prefnjer franc.uskiTardicu, 
k tóry  oddawna nie zgadzał się z poli­
tyką  Brianda, pragnie doprowadzić do 
upadku Brianda na pierw szych posie­
dzeniach parlam entu francuskiego, k tó­
ry się zbierze w  dnia 4 listopada. W e­
dług wszelkiego praw dopodobieństw a 
należy się w ięc hczfyć z ustąpieniem  
Brianda z widowni francuskiej polity­
ki zagranicznej. ;

Jaki będzie now y kurs polityk 
francuskiej wobec Niemiec, można

w nioskow ać ze zmian, jakie w prow a­
dził do budżetu Tardieu. Oto w  ogól­
nej sumie 21 m iljardów franków  budże­
tu francuskiego przeznaczył Taidieu 
aż 11 miljardów, a w ięc więcej niż po­
łowę, na wojsko, fortyfikacje,, fabryki 
broni i amunicji, flotęjj wojenną, lot­
nictwo i przem ysł w ojskowo - che­
miczny. Jednem  słow em  Francja zbroi 
się i chce być gotow ą dp> odparcia na­
paści1. O nastrojach we:,Francji1 św iad­
czyć może kilka znamiennych faktów  
Oto m inister w ojny p. Maginot doko­
nał gorączkow ych objazdów inspek­
cyjnych robót fortyfikacyjnych na 
linji • Renu, a inspekcji tej dokonał 
w tow arzystw ie szefa sztabu gen. 
W cyganda.

O dezw ał się rówmież sędziw y 
obrońca Verdun m arsz. Petain, k tó ry  
w ypow iedział zdanie zasługujące na 
zapam iętanie: „Należy mieć odwagę 
powiedzenia, że jesteśm y zaniepoko­
jeni". ‘ ■

P rzesadą byłoby wnioskować,fiże 
wojna wisi w  powietrzu. M ożna jednak 
stw ierdzić fakt niew ątpliw y, że opinja 
francuska zrozum iała w reszcie w iszą­
ce niebezpieczeństwo, zrozum iała, że 
nie chodzi tu jedynie o daleką Polskę, 
nic i o bliski Ren i o jutro Francji —-
i uśw iadom iła sobie w reszcie, że: 7
w szczęcie w ojny przez Niemcy — 
dziś, jutro, czy pojutrze — nie jest rze­
czą w ykluczoną.

Przeglątf p e lii/ a n i.
K a n d y d a t u r y  W i t  o.s a i ' fi i  V. 

1* e r m a n a na liśęie państwowej Centro­
lew u zostały uznane za ważne przez 
Państw, komisję wybor-eżij, jakkolwiek 
wymienieni mieli zrezygnować z kandy­
dowania.

O r ę d z i e  cl o d u c h o w i e ń s t w a  
w sprawie wyborów wydał ks. Biskup lu­
belski (ffihilman. W orędziu tem k|5 Biskup 
występuje przeciw głosowaniu katolików 
na listę Centrolewu i wzywa duchowień­
stwo; ażeby uświadomiło o tem społeczeń­
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stwo, jednak przede wszystkiem poza ko­
ściołem i amboną.

N o w y  w y w i a d  m a r s z .  P i ł ­
s u d s k i e g o ,  ukazał się w ubiegłą nie­
dzielę w dziennikach prorządowych. 
Główną treść wywiadu stanowi sprawa 
układania budżetu na rok przyszły przez 
poszczególnych ministrów.

D a l s z e  a r e s z t o w a n i a  dotknęły 
działaczy opozycji. Między innymi zostali 
aresztowani inż. W. Jaxa-Bąkowski, kan­
dydat Stronn. Narodowego, b. poseł Chwa- 
lmski („Piast” ) ib . poseł Kciuk („Piast” ).

B. p o s e ł  W a l e r o n  został skazany 
przez Sąd Grodzki w Warszawie na 3 mie- 
siąee^więzienia za podburzanie przeciw 
władzom. B. poseł Waleron jest prezesem 
rady naczelnej Stronnictwa Chłopskiego.

L i s t ę  C h. - D.  w P o z n a n i u  
unieważniła Okręgowa Komisja wyborcza 
z powodu nieuzupełnienia w porę braków 
formalnych listy Czołowym kandydatem 
tej listy był W. Korfanty. — Unieważnio­
ne zostały też listy Ch.-D. w okręgach Po- 
znań-wieś i Szamotuły.

P i e r w s z y  t r a n s p o r t  b a ­
w e ł n y  przybył do Gdyni z Egiptu. Jak-

W niedzielę 26. października r. b. 
w katedrze w Poznaniu, z rąk ks. Kardy­
nała Prymasa dr. Hlonda otrzyma ks. In ­
fułat Stanisław Adamski, zamianowany 
Biskupem Śląskim — sakrę biskupią. 
W spółkonsekratorami będą księża bi­
skupi: Radoski z Włocławka i Lauoitz 
z Gniezna.

Na uroczystości konsekracyjne zmamie­
nia K urji Biskupiej w Katowicach wyjeż­
dżają ks. oficjał Skupin i ks. p rała t Ga­
wlina ; z ramienia kapituły katowickie ] 
księża kanonicy Brandys i Kubis.

P. Wojewodę dr. Grażyńskiego repre-

Co słychać
Niemcy.
Rząd utrzymał się, łteichslag’ odroczony.

W nowozebranym Reichstagu zgłoszo­
no przeciw rządowi Rzeszy aż 13 wnio­
sków nieufności. Z tej niebezpiecznej sy­
tuacji rząd Briininga wybrnął w ten spo­
sób, iż postawił wniosek o przejście do po­
rządku dziennego nad tymi wnioskami. 
Dzięki poparciu socjalistów wniosek prze­
szedł i rząd Briimnga utizym ił się przy 
władzy, choć nie otrzymał przez to  wcale 
votum zaufania.

Reichstag odroczył się do 3. grudnia. 
Jednakże przed odroczeniem się zdążył

kolwiek transport ten jest stosunkowo nie­
wielki, to posiada on ogromne-, (znaczenie 
dla rozwoju Gdyni i uniezależnienia- się 
polskiego przemysłu włókienni($3£o od 
pośrednictwa portów niemieckich.

200 000 d o l a r ó w  d l a  n a u k\i p o l ­
s k i e j .  W ubiegłym tygodniu zńiarł 
w Detroit w Ameryce niejaki Ludwik GĆ- 
dymin, który cały swój m ajątek około 
200 000 dolarów zapisał Uniwersytetowi 
Jagiellońskiemu w Krakowie na poparcie 
nauki polskiej. Oby się znalazło jak  naj­
więcej naśladowców obywatelskiego czynu.

L i s t  p a s t e r s k i  b i s k u p ó w  
r u s k i c h  został. .. skonfiskowany przez 
władze prokuratorskie^ Konfiskata nie • 
stery była konieczną ze względów pań­
stwowych. List pasterski poświęcony był 
sprawie ukraińskiej akcji sabotażowej. 
Konfiskata nastąpiła z powodu występku 
z paragrafu 300 ust. karnej, mówiącego 
o znieważaniu zarządzeń władz i podbu­
rzaniu przeciw władzy państwowej.

A r e s z t o w a n o  we  L w o w i e  sa­
mozwańczego delegata Ligi ijNarodów, 
który chciał badać stosunki polsko-ukra­
ińskie w Małopolsce Wschodniej.

zentować będzie na uroczystościach naczel­
nik wydziału administracyjnegc p.*Bartel.

Z ramienia miasta Katowic wyjeżdża 
do Poznania na uroczystości p, prezydent 
dr. KoCur, a z ramienia polskich człon­
ków zarządu miasta p. p. dr. Jan  Hlund 
i i W incenty Czaplicki. Również Rada 
Miejska wysyła swą delegację.

1 Pozatem na uroczystość tę wyjeżdża 
do Poznania szereg obywateli ze Śląska.

Ingres ks. biskupa Adamskiego na sto­
licę biskupstwa śląskiego nastąpi w dniu 
30. listopada. Szczegóły ingresu opra­
cowuje kapituła katedralna.

zagranica?
uchwalić ustawę o amnestj i dla morder­
ców kapturowych. Będzie to zachętą dla 
skrajnych stronnictw do uprawiania mor­
dów politycznych ■ w przyszłości.

Kto finansuje hitlerowców?

Według doniesień z Berlina p artja  hi­
tlerowska otrzymywała znaczne sumy pie­
niężne od ex-kajzera Wilhelma za pośred­
nictwem jego syna Augusta Wilhelma, ho­
norowego członka partji Hitlera.
I granica duńska „nie do wytrzymania!”

Ktoby pomyślał, ktoby uwierzył, że 
skrawek granicy duńsko-niemieckiej mo­

że być .„nie do wytrzymania!” A jeanak, 
tak jest dla Stahlhelmu.

Dla ńich wszystko jest „nie do wytrzy- 
jniania”. Niedługo zapewne i granica mor­
ska będzie też nie do wytrzymania i Stahl- 
helm wyda wojnę Bałtykowi i morzu Pół­
nocnemu !

Nowe gwałty antypolskie.

Teror antypolski w Niemczech wzmaga
się.

Prawie każdego dnia dzienniki donoszą
0 nowych wypadkach gwałtów i teroru. 
Ostatnio gwałty takie miały miejsce na 
pograniczu pruskiem w Osławie'J Dąbro­
wicę Ugoszczy, Rubasznie, Nowej Kaletce
1 w innych miejscowościach, w których 
założono prywatne szkółki polskie.

• Je dnem słowem „opieka” niemiecka 
nad mniejszością polską kwitnie.

Bezrobocie w Niemczech.

Liczba bezrobotnych w Niemczech 
ostatnio zwiększyła się i na dzień 1, b m. 
osiągnęła 3 088000 osób zarejestrowanych 
na giełdach pracy. Z ilości tej 1 98b 0O0 
osób korzysta z zasiłków państwowych, 
t. j. zgórą 60 proc.

Straszna katastrofa.

w kopalni w Alsdorfie koło Akwizgra­
nu nastąpiła wielka katastrofa. Skutkiem 
wybuchu w kopalń:' runęła wieża wycią­
gowa szybo wraz z dwoma windami.

Katastrofie towarzyszył silny strząs 
ziemi i detonacja.

Ofiarą katastrofy padło więcej niż 200 
górników zabitych i rannych.

Francja.
Walka o politykę zagraniczną.

Data ■ rozpoczęcia obrad parlamentu 
została ustalona na 4. listopada b. r.

Zaraz na początku sesji ma się roze­
grać walka o k ieram k francuskiej polityki 
zagranicznej. W walce tej chodzić będzie 
o obalenie Brianda, do czego podobno dą­
ży również prem jer Tardieu.

Anglja.
Konflikt anglo-żydowski.

Deklaracja rządu brytyjskiego w spra­
wie Palestyny wywołała wielkie wzbudze­
nie w kołach sjouistycznych. Ustąpienie 
dr. Weizmanna ze stanowiska prezydenta 
światowej organizacji sjonistycznej oraz 
przewodniczącego 1 agencji żydowskiej 
w Palestj nie, jest komentowane jako 
ostre zaognienie stosunków anglo-ży- 
dowskich.

Konsekracja ks Biskupa Adamskiego
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Z M olow a i okolicy.
Prezydent Rzeczypospolitej Królem 
dractwa Strzeleckiego w Mikołow e.

Dorocznym  zw yczajem  rozpoczy­
na B ractw o Strzeleckie sw ują uroczy­
stość strzelecką oddaniem strzału  na 
cześć P rezy d en ta  Rzeczypospolitej. 
W  roku ciężącym  strza ł ten oddał p. 
Czech. Poniew aż strza ł ten był naj­
lepszym , p rzeto  p- Czech zaobył nim 
godność króla kurkow ego dla P ana 
P rezyden ta  Rzeczypospolitej.

W  zw iązku z tern w ydarzeniem  
w yjechała  do W arszaw y delegacja 
B ractw a, ażeby prosić P an a  P rezyden ­
ta o przyjęcie godności króla kurko­
w ego ,B ractw a mikołowskiego. Dele­
gacja ta  w  osobach inspektora B ractw a 
p. Burm. Koja, prezesa p. R. Bąka, 
króla B ractw a p. Fr. Czecha i skarbni­
ka p. Palucha została przyjętą przez 
P ana  P rezyden ta  na audjencji we śro­
dę 22 bm. o godzinie 12 w  południe na 
Zamku.

P o  przedstaw ieniu Panu Prezyden­
towi Mościckiemu członków  delegacji 
przez Jego adjutanta, Pan  P rezydent 
pow itał podaniem ręki każdego z człon­
ków  delegacji z osobna. Następnie in­
spektor B ractw a p. Burm. Koj prze­

Nawrócony.
— No, czy ci brakuje czego? — 

zapytał starzec.
— Jużci brakuje rni . . .  zap łaty  za 

robotę — odparł zapytany  nieśmiało.
P a ń  Łukasz poszedł do biurka i w y ­

sunął jedną z licznych szufladek.
— Ile ci się należy  ? . . .
— P ięć rubli, w ielm ożny panie. 

A co ja  m iałem  stra ty , żem robić przez 
ten czas nie m ó g ł! . . .  — mówił mu­
larz, chcąc prędzej w ydobyć pienią­
dze.

— Ileżeś m iał s t r a t ? . . .  Tylko 
mów praw dę — spy ta ł pan Łukasz.

— Chyba ze sześć rubli — odparł 
mularz, m yśląc z obaw ą, czy  też stary  
zw róci mu jego należność.

W net jednak przekonał się z naj- 
większem  zdumieniem, że pan Łukasz 
w ypłacił mu jedenaście rubli z miną, 
jakby orzech z g ry z ł . . .

Mularz nie chciał w ierzyć w łasnym  
oczom, oglądał pieniądze i błogosławił 
pana Łukasza. Ale s tarzec prędko 
zam knął przed  nim drzw i, m rucząc do 
sieb ie:

— C hw ała Bugu żem się choć 
pozbył szaflika i jedenastu r ubl i . . .  
Byleby ty lko  nie w -óciły  . .

m ówił ao  P an a  P rezy d en ta  w  nastę­
pujące słow a:

Najczcigodniejszy Panie Prezydencie!
Imieniem B ractw a Strzeleckiego 

m iasta M ikołowa w yrażam  Cii Panie 
Prezydencie, uczucia szczerej w dzięcz­
ności za łaskaw e przyjęcie godności 
Króla kurkow ego B rac tw a m ikołow- 
skiegc W ielka i serdeczna radość 
ogarnęła nie tylko każdego b ra ta  
Strzelca, ale i społeczeństw o m ikołow- 
skie na wieść, że tradycy jnym  zw y ­
czajem na cześć P an a  P rezy d en ta  do 
tarczy  królewskiej p rzez  tu  obecnego 
b ra ta  Czecha oddany strzał był na j­
lepszym  z w szystkich oddanych s trza ­
łów i tem sam eni zdobył godność kró­
la kurkow ego. B ractw o Strzeleckie 
m iasta Mikołowa uw aża sobie to  za 
najw yższy  zaszczyt, jaki je w ogole 
spotkać mógł, że zabiera do swego 
grona pierw szego obyw atela Państw a, 
Najczcigodniejszego Pana P rezydenta.

B ractw o Strzeleckie m. M ikołowa 
spogląda dumnie na sw ą przeszłość 
Istnieje ono bowiem  66 lat i jest jed-

Niebawem  zapukano po raz  d^ugi. 
P an  Łukasz znowu drzw i otw orzył 
i spotkał się oko w  oko z żoną sto­
larza.

— Panie! — zaw ołała  kobieta, klę­
kając na progu — po raz  ostatni b ła ­
gam cię: nie licytuj nas. My się później 
w ypłacim y . . .  Ale dziś, czy pan wie, 
że nie mam ani na doktora dla chore­
go m ęża, ani naw et na łyżkę s traw y  
dla niego i dla d z iec i. . .

I, m ówiąc, p łakała  tak żałośnie, że 
siarzec uczuł ból w  sercu. Pooiegł do 
biurka, w yją ł stam tąd dw a ruble, 
i w ciskając je w  ręce kobiecie, rzek ł:

— Nc, no!... niech pani nie płacze. 
Tu ma Dari trochę pieniędzy na naj­
pilniejsze rzeczy, a  p óźn ie j. . .  dodam 
więcej. L icytację odwołam , w  m ieszka­
niu w as zostaw ię i pom agać będę, by- 
lebyście ty lk o . . .  uciekali się do mnie 
w  razie rzeczyw istej potrzeby, bez 
żadnych zachcianek do w yzyskania 
starego  człow ieka.

S to larzow a oniem iała i p a trza ła  na 
pana Łukasza błędnem i oczyma. On 
odsunął ją lekko od progu, zam knął 
drzw i i szepnął, jakby się  sprzeczając 
z kimś:

— Oióż nie będzie licytacji1, ani 
jutro, ani nigdy!... A swoja drogą zno­

nem z najstarszych  b rac tw  na Śląsku 
P o  pow rocie Ś ląska na łono M acierzy 
na piastow skiej ziemi i w ierne hasłu 
zreorganizow ało  się ono jako pierw sze 
sw e m u : „Ćw icz oko i dłoń, O jczyzny 
broń“, zapoczątkow ało B ractw o pra­
cę dla dobra O jczyzny i P ań s tw a  ju ż  
w 1924 r. zdobyw a B ractw o m ikołow- 
skie na konkursie Zjednoczonych 
B rac tw  Strzeleckich Ziem Zachodnich 
godność króla, 1 i 2-go rycerza. Naj- 
ważniejszem  jednakże zdarzeniem  
z historii B ractw a m ikołowskiego to  
piastow anie godności króla kurkow ego 
przez Najdostojniejszego P ana  P re zy ­
denta, Fak t ten zostanie złotem? lite­
ram i wpisań}' w historję B ractw a.

Rażeni z B ractw em  zostaje za­
szczycone obyw atelstw o m iasta Miko­
łow a, m iasta K. Miarki, k tó re  w  czasie 
niewoli w  najw iększej m ierze zacho­
w ało ducha polskiego i z którego przez 
dziesiątki lat w ychodziło drukow ane 
słow o polskie, budząc uczucia polskie 
nietylko Ślązaków , ale i Polaków  w 
całych Niemczech.

Raczże w ięc Najdostojniejszy P a ­
nie ' P rezydencie przyjąć te insygnia 
królew skie B ractw a M ikołowskiego 
i rów nocześnie nasze zapewnienie, że 
jedna tylko m yśl przenika całe B ractw o 
i społeczeństw o grodu m ikołowskie- 
gu, aby twórczą- i1 ofiarną pracą

w u ubyły  dw a ruble. Tc już trz y ­
naście...

W net jed rak  w zięły  górę nad nim 
smutne myśli. Każdy bowiem  przed­
miot, stojący w  pokoju, a było ich 
bardzo w iele, ranił go jak sztylet.

— Kto zechce w ziąść te g ra ty ?  — 
m ówił do siebie. — Czy ja będę mógł 
w yprow adzić  się k iedy stąd. kiedy już 
taka k lątw a wisi nade mną, że muszę 
całą  wieczność przepędzić w tym  do­
m u ! . . .

Pan Łukasz był jakiś znużony, 
w ięc zapalił św iece, rozebrał się i legi 
spać.

Zasnął tw ardo  bez m arzeń. Ale na­
stępnego poranku przypom niał sobie 
piekielne widzenie, jednostajną w iecz­
ność. brak  ceiu w  życiu •— i po­
smutniał.

S iróż  przjm iósł mu bułkę i trochę 
gorącej w ody. P an  Łukasz przyr-zą- 
dził sobie ■ herbatę, ’ w ypił ją i znowu 
m edytow ał nad swem  nieszczęściem .

W  południe ten sam stróż  zaopa­
trzy ł go obiadem z taniej kuchni i w y ­
szedł, nic nie m ówiąc. Pan Łukasz był 
pew ny, że już dziś me zobaczy tw a­
rzy  ludzkiej, a na miasto iść nie śmiał, 
obaw iając się, ażeby  mu nie Drzj^pom- 
niato zbyt w yraźn ie  piekła.
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przysłużyć się Ojczyźnie i przyczynić 
się do pomnożenia Jej chw ały i potęgi. 
Jako najw yższem u Zwierzchnikowi 
umiłowanej przez w szystkich Ojczyz­
ny składam y Ci hołd głęboki, kornie 
chyląc czoło przed G łow ą Państw a.

Kończąc sw e przem ówienie P. 
Burm. Koj zawiesił na szyji P ana  P re ­
zydenta łańcuch królew ski, a p. Bąk 
w ręczy ł krzyż królewski i płytkę, pro­
sząc go, aby P an  P rezydent zechciał 
przyjąć tg odznakę królew ską na 
w ieczną pamiątkę.

W  rozm owie z delegatam i P an  P re ­
zydent okazał wielkie zain teresow a­
nie dla B ractw a m ikołowskiego, w y ­
pytując o szczegóły strzelania kon­
gresow ego w  Poznaniu, na którem  
B ractw o nasze zdobyło w szelkie god­
ności, jako też o szczegóły ostatniego 
strzelania zielono-św iątecznego o god­
ność królew ską. Następnie Pan P re ­
zydent zaw iesił łańcuch królew ski na 
szyji p. Czecha, k tó ry  łańcuch ten zdo­
był w  Jego Imieniu, i polecił mu Swe 
zastępstw o w  B ractw ie. P rz y  tej spo­
sobności w yraził Pan P rezyden t 
pragnienie zw iedzenia Mikołowa przy 
najbliższej sposobności.

Na zakończenie audjencji odbyła 
się wspólna fotografia, która ukazała 
się w  piątkow ym  num erze 111. K urjera 
Krakowskiego.

W tem , około czw artej, począł ktoś 
gw ałtow nie dobijać się do drzw i. P an  
Łukasz o tw orzył i o mało nie nadł na 
ziemię. P rzed  nim stał adw okat 
Kryspin.

S tarzec, nie mogąc myśli zebrać, 
milczał. Adw okat zaś był jakiś nieza­
dowolony. W szedł na środek pokoju 
i rzekł pochmurnie:

— No, ciesz się!... W ygrałeś; sp ra­
wę, ale przed trybunałem  B o sk im !'...

Szalona radość opanow ała starca.
— Ja  w ygrałem  spraw ę przed try ­

bunałem  Boskim ? . N. — zaw ołał. — 
Jakim  sposobem ? . . .  W ięc mnie już 
nie w yrzucą z piekła? . . .

— Czyś zw arjow ał, Łukaszu ? . . .  
spytał adw okat zdziwiony.

— S łyszę przecie co m ówisz . . .
— Kiedy m ówię — rzekł adw okat 

— żeś w ygra ł spraw ę przed trybuna­
łem Boskim, to znaczy, żeś ją przegrał 
w  sądzie ludzkim, i że albo m usim y 
w ynaleźć kruczek do nowego procesu, 
albo oddać twojej córce ten dom . . .  
Rozum iesz? . . .

P an  Łukasz począł trochę rozu­
mieć.

— Trybunał B o s k i . . .  trybunał Bo­
s k i . . .  — m ruczał starzec, a potem 
nagle zapytał adw okata:
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W  końcu Pan  P rezyden t Mościcki 
pożegnał serdecznie członków fldele- 
gacji.

W e czw artek  późnym wieczorem  
pow róciła delegacja do M ikołowa, 
w itana na dworcu przez licznie zebra­
ną um undurow aną brać przy  dźw ię­
kach o rk iestry  p. W agnera i tow .-vJa-

Z Tow arzystwa Polek.

W  niedzielę 12. bm. odbyło się ze­
branie miesięczne T ow arzystw a Polek 
w  obecności licznie zebranych człon­
kiń. Na zebraniu tem dokonano w y ­
boru nowej sekretark i Została mą
w ybrana  p. dyrektorow a 1 Antonina
M ydlarczykow a, po której p racy  w ie­
le się spodziewają członkinie.

P rogram  zebrania urozmaicił
św ietnie ujęty referat p. prof. Maślon- 
ki. Za referat sk łaaa T ow arzystw o 
prelegentowi serdeczne „Bóg zapłać*-.,

Walne zebranie Zw. Podoficerów  
Pezerw y.

W  niedzielę, 26. bm. odbędzie się 
I zebranie \valne Koła Ogólnego Związ-

— Za pozw oleniem ! . . .  W ięc tyś 
nie zginął w  tym  pociągu k tóry  się 
rozbił?  . . .

— Ja  nim naw et nie jechałem . Ale 
co ty  mówisz, Łukaszu?

— Zaraz! — p rzerw ał mu starzec. 
— W ięc nie zabiłeś się i nie byłeś 
w  piekle? . . .

Do pokoju wpadł stróż, trzym ając 
W .ręku pantofel.

— Panie! — zaw ołał — jest panto­
fel, znalazłem  go za b e c z k ą .. .

Pan Łukasz obejrzał swój pantofel 
i nie m ógł dostrzec na nim śladu 
ognia.

-  W ięc i mój pantofel ‘ nie by ł 
w  piekle? . . .  — szeptał starzec.

— T y  m asz bzika, Łukaszu! — 
krzyknął rozgniew any adw okat. — Ja 
ci mówię, żeś nrzegrał proces, a ty  mi 
pleciesz o piekle.

— W idzisz, miałem w czoraj dziw ­
ny i p rzyk ry  sen . . .

— Co tam ! — przerw ał Kryspin — 
sen m ara, Bóg w i a r a ! . . .  T eraz nie 
o sny chodzi, ale o to : czy w ynosisz 
się z kamienicy, czy dalej procesujesz 
się z có rką?

Pan  Łukasz zam yślił się. M yślał| 
rozm yślał, rozw ażał, nareszcie rzekł 
stanow czo :
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skółRr “ Delegac: oraz : członkowie
zatrzym ali się w  lokalacn restauracji 
dw orcow ej, gdzie członkowie z wiel- 
kiem zainteresow aniem  wysłuchali 
spraw ozdania delegacji1 z powierzonej 
misji. Zebranie to zakończono okrzy­
kiem na. cześć P ana P rezyden ta  Rze­
czypospolitej

ku Podoficerów  R ezerw y R. P . w  sali 
p. Kiela przy  ul. Krakowskiej. Począ­
tek zebrania o godzinie 18.

Zarząd Koła prosi w szystkich 
członków o przybycie:

Kurs gry na mandolinie.

T ow arzystw o „Jaskó łka11 urządza 
kurs gry  na mandolinie dla początku­
jących." Kurs rozpocznie się 24 bm. 
o godzinie 19.30 w  lokalu p. Kiela. 
O stateczny term in zgłoszeń na kurs 
upływ a 31 bm.

Pozatcm  T ow arzystw o urządza 
w każdą niedzielę o godzinie 18 w  lo­
kalu p. Kiela schadzkę tow arzyską, po­
św ięconą grze i rozryw kom .

■>1 ---  -----EHBHBBHH

— P ro c e s ! . . .
— Tak to rozum iem ! — odparł 

adw okat. — Ale*j ale!... B yła dziś 
u mnie sto larzow a i powiedziała, że 
odwołujesz licytację na ich ruchom o­
ści. Czy to p raw da?  . . .

Pan  Łukasz aż skoczył.
— A niechże Bóg broni! — w y ­

krzyknął. — W czoraj byłem  trochę 
rozstrojony, obiecałem, że cofnę licy­
tację i naw et, w sty d  mi w yznać! da­
łem babie dw a r ub l e . . .  Ale dziś je­
stem już zupełnie trzeźw y  i uroczyście 
odwołuję w szystkie nierozsądne o- 
bietnice.

— No tak! — rzekł adw okat 
z uśmiechem, ściskając Łukasza za rę ­
kę. — T eraz poznaję cię . . .  Bo kiedym  
tu wszedł, w ydałeś mi się jakby innym 
człow iekiem !

— Ten sam, ten sam  do śmierci!... 
Zaw sze twoj Ł u k a sz ! . . .  — odparł roz­
rzew niony starzec. — Żal mi tylko 
trzynastu  rubli, k tóre pozwoliłem so­
bie w ydrw ić.

P o  tej odpowiedzi obaj panowie 
ucałow ali się serdecznie.

K o n i e c .

Z towarzystw
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Wzór godny naśladowania.
Placów ka T. C. L. w  Mikołowie 

przed półtora rokiem przedstaw iała 
obraz zgoła niepodobny do obecnego.
0  jej istnieniu zaledwie się słyszało, 
członków  było niewielu, ruch w biblio­
tece bardzo słaby. Obecnie natom iast 
T. C. L. zajęło pierw sze miejsce w śród 
istniejących tow arzystw . A stafo się to 
dzięki w ytężonej p racy  szeregu ludzi.

Jakkolw iek T. C. L. w ym aga je­
szcze wiele w ytężonej pracy, ja k k o l­
wiek posiada jeszcze szereg braków , 
to jednak śmiało m ożna stw ierdzić, że 
stan, w  jakim się dziś znajdujć 'm oże 
być przedm iotem  słusznej dum y Miko­
łowa,

Trudno jest ustalić, ilu w łaściw ie 
członków  posiadało T. C. L. w  Mikoło­
w ie ^ ! ,  kwietniu ubiegłego roku, gdyż 
nie było \w tedy  dokładnej ewidencji. 
Na walnem  zebraniu w  kwietniu 1929 
zgłosiło się 46 osób w  roli członków. 
Od owego zebrania atoli datuje się sta­
ły  p rzyrost członków , których liczba 
osiągnęła obecnie liczbę około 350 
członków , i to członków  nie papiero­
w ych, ale rzeczyw istych, bo płacących 
składki. Składki te, płacone w  w ysoko­
ści od 20 groszy  do kilku złotych m ie­
sięcznie?,' przyniosły tow arzystw u w  
ciągu ubiegłego roku kw otę 1312.50 
złotych. Sam a w ysokość tej kw oty  
św iadczy bardzo w ym ow nie o sp raw ­
ności organizacji.

Dzięki zapobiegliwości Zarządu do­
chody tow arzystw a za czas do 30 
czerw ca br. w yniosły  ogółem 5829.95 
złotych. W  sumie tej znajduje się kw o­
ta  . 2000 zł. w ypłacona przez miasto. 
Za tak w ydatne poparcie placówki 
ośw iatow ej przez M agistrat i1 Radę 
Miejską należy mu się szczere uznanie.

Dzięki temu pomyślnemu stanow i 
kasy  stało  się możliwem oparcie p ra ­
cy  T. C. L. na całkiem now ych podsta­
w ach. P rzedew szystk iem  w ynajęto
1 urządzono z pomocą m iasta osobny 
lokal, w którym  umieszczono bibliote­
kę i urządzono w ygodnie czytelnię, za­
opatrzoną w  kilkadziesiąt czasopism 
i w  g ry  tow arzyskie.

Syryfow ej p racy  dokonano w  bi­
bliotece. W  celu uporządkow ania 
biblioteki ściągnięto z pow rotem  w y ­
pożyczone książki, a następnie skata­
logowano w szystkie książki now ocze­
snym  system em  kartotekow ym , przy­
czem  dla użytku czytelników  sporzą­
dzono dokładne I przejrzyste  katalo­
gi. W  tej m rów czej pracy  dopomagali 
ochotnie i w ydatn ie  uczniowie gim­
nazjum , a mianowicie W ycislo, Gier- 
lotka, Rornyel, Pustelnik, Małek, Konel, 
W ieczorek i Jastrzębski, co należy

podnieść z jaknajw iększem  uznaniem.
Książek było w  bibliotece przed ro­

kiem 927, a w  dniu 30 czerw ca br. było 
ich 3266, a zatem  w  ciągu roku p rzy ­
było ich 2339-

Rezultat w ytężonej p racy  nie dał 
długo czekać na siebie. Liczba czytel­
ników w zrasta ła  z m iesiąca na m ie­
siąc i z liczby 93 w zrosła  do liczby 
1090 w  czerw cu, a  obecnie do liczby 
1200. W zrosła też liczba w ypożyczeń 
książek. Wyno-siła ona w  miesiącach 
zim owych do 2400 na miesiąc, a za 
okres 13 m iesięcy w yraża  się liczbą 
napraw dę imponującą, bo 20,684

Podobny rozwój m ożna obserw o­
w ać w  czytelni. Rozwój ten jednak 
ograniczony jest szczupłością lokalu. 
P rz y  frekwencji bowiem, dochodzącej

Bardzo lubię tajmnice!
Z w łaszcza tajemnice miłe! Ba, 

któż ich nie lubi? W szyscy  je lubimy!
Tajem nic pełno jest dokoła nas, 

choć nie zaw sze na nie zw racam y 
uwagę. Od czasu do czasu jednak 
w pada nam w  oko jakaś ' tajem nica 
i musimy się nią zająć.

Tak i mnie w padła w  oko tajem ni­
ca naszego urzędu pocztowego... I to 
naw et nie jedna — dwie naraz! Jedna 
mila, rozkoszna, a druga dość przykra. 
Tajem nice te nie chcą mi dać spokoju^ 
póki ich św iatu nie rozpowiem .

Tajem nica przyjem na, to tajemnica 
listonoszy, bo oni to tylko w iedzą 
dokładnie, jak to się robi. aby list bez 
bliższego adresu trafił do w łaściw ych 
rąk.

Podnoszę w ięc z uznaniem fakt, 
o którym  się niedaw no dowiedziałem . 
O to pewnej pani, mało znanej w Miko­
łowie, doręczono telegram , na którym  
było tylko jej nazwisko. Żeby było po­
dane jeszcze imię albo ulica! Nie! — 
na w łasne oczy widziałem  — samo 
gole nazwisko na telegram ie. I tele­
gram  taki doręczono bez najmniejszego 
opóźnienia.

Jak  to zrobiono, skoro istnieje w ię­
cej pań o tem samem nazwisku, — to 
praw dziw a tajem nica. W yznaję szcze­
rze, że jest ona bardzo m iła i bardzo 
mnie cieszy. Nie pragnę jej naw et 
poznać, bo przecież miło obracać się 
na świeeie w śród  m iłych tajemnic.

Z resztą każdy urząd musi mieć 
swoje tajem nice służoow e, k tóre na­
leży szanow ać.

do 60 osób dziennie, często brakuje 
m iejsca dla now ych czytelników.

P rzypuszczam y, że każdy członek 
T. C. L., k tó ry  odwiedzi lokal to w a­
rzystw a w  Rynku i zapozna się z ca­
łokształtem  dokonanej pracy, odczuje 
satysfakcję i p raw dziw e zadow o’enie 
z należenia do tow arzystw a tak pięknie 
pracującego. Jeśli który  z członków 
nie odwiedził jeszcze lokalu T. C. \% 
to szczerze radzim y mu uczynić to jak 
najrychlej m iedzy godziną 4 i 8 w ie­
czorem.

Pod adresem  zarządu T. C. L. na­
tom iast w yrażam y życzenie, ażeby 
jak- najspieszniej postarał się o now y 
obszerniejszy lokal, gdyż bez niego 
dalszy szybki rozwój placówki nie jest 
możliwym. W nowym  obszerniejszym  
lokalu będzie m ożliw em  spotkanie się 
przy  rozryw ce i miłej pogaw ędce ca­
łego kulturalnego Mikołowa.

Szczerą radość z tej tajem nicy po­
psuła mi inna 'wiadomość, k tóra s ta ­
nowi tę p rzykrą  tajemnicę, o której 
wspom niałem , i o której każdy może 
się przekonać.

Bo niech tylko ktoś zatelefonuje do 
znajomego, a zdarzy  mu się Dewnego 
razu rozm ow a z kimś całkiem  niezna­
jomym. W tedy  naw et nie w arto  pró­
bow ać rozłączyć się, bo — m iły Boże 
— jakiej to cierpliwości potrzeba. S ta ­
nowczo lepiej jest rozm aw iać z tym  
numerem, k tó ry  się otrzym ało. Można 
przecież naw iązać now ą znajomość, 
dowiedzieć się czegoś nowego i w ogó­
le miło czas spędzić.

Z resztą może być gorzej, jak się
0 tem  przekonał onegdaj jeden z na­
szych w spólnych t znajom ych. P roszę 
bowiem pomyśleć, że nieborak dzw o­
ni! i p rzez całe, calusieńkie dziesięć 
m inut nikt mu się na poczcie nie zgło­
sił. Choć uzbroił się w  cierpliwość
1 naw et w yjął zegarek, nic nie pomo­
gło! Musiał odczekać dziesięć minut! 
W  końcu stracił cierpliwość i zacząj 
snuć najfantastyczniejsze dom ysły. 
Już gotów był przypuszczać, że telefo­
nistka obchodzi w  tej chwili swoje za­
ręczy n y  i że dlatego nie może się zgło­
sić do telefońu, gdy na szczęście zgło­
siła się i uw olniła"go od męki i b łęd­
nych dom ysłów.

Dlaczego nie można się rozłączyć 
szybko z niew łaściw ym  num erem , dla­
czego nie m ożna sie doczekać telefo­
nistki, jest to drugą — p rzykrą  —ta ­
jem nicą urzędu pocztow ego.

W krzywem zwierciadle.

Taiamnka urrsdii pocztowego.
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Poniew aż zaw sze tajem nice cudze 
szanuję, w ięc i tej tajemnicy nie chcę 
znać, ale w zdycham  i Boga proszę, 
aby  przem ienna się w  tajem nicę m ilą: 

Ledwo zadzw onisz, a już zgłasza 
się telefonistka.

Przechodzeń.

Poświęcenie kościoła w Piotrowicach.
W  niedzielę, 26. października o go­

dzinie 10-e] odbędzie się w  P io trow i­
cach uroczystość poświęcenia now ego 
kościoła, którego proboszczem  jest ks. 
dr. Murza, by ły  w ikariusz w  Mikoło­
wie. N ow ow ybudow any kościół jest 
pośw ięcony Najśw. Serc.u Jezusow e­
mu.

Aktu pośw ięcenia dokona ks. In­
fułat Kasperlik.

Listy wyborców do Sejmu Śląskiego 
wyłożone.

W  dniu 22 bm. zostały  w yłożone 
do publicznego w glądu listy w ybor­
ców  do Sejmu Śląskiego. Zatem  każdy 
obyw atel na m ożność skontrolow a­
nia, czy znajduje się na liście w ybor­
czej. W inni to uczynić zw łaszcza ci, 
k tó rzy  osiągnęli pełnoletność wzgl. 
sprow adzili się do Mikołowa pomię­
dzy 30 sierpnia a 26 w rześnia. L isty 
w yborców  b y ły  bowiem  robione na 
podstaw ie spisów w yborców  do Sejmu 
W arszaw skiego  i w obec tego mogą 
być w  listach tych  pominięci.

Listy są w yłożone w  Ratuszu w  sa ­
li posiedzeń R ady miejskiej na okres 
ośmiu dni, tj. do dnia 30 bm. między 
godziną 10-tą a i8-tą .

Przykry wypadek.
P rz y k ry  w ypadek  dotknął p. R y­

szarda  B ąka podczas pobytu w  W a r­
szaw ie w  delegacji B ractw a S trzelec­
kiego Oto na ulicy M arszałkowskiej 
zw ichnął sobie bardzo  dotkliw ie nogę 
tak, iż musiał w racać  wcześniej od 
tow arzyszy  do Mikołowa.

Na szczęście w ypadek m iał miejsce 
już po audiencji u P ana  P rezy aen ta  
Rzeczypospolitej.

Niekulturalny postępek.
W  piątkow ym  num erze „Polonii44, 

ukazała się notatka o wybiciu szyby 
w ystaw ow ej w  sklepie p. H uberta So- 
dom anna i w mieszkaniu p. Besucha. 
W edług tej notatki czynu tego dopu­
ścili1 się na tle walki przedw yborczej 
Stefan Łukaszczyk i Franciszek Pie- 
chaczek, przyczem  policja m iała ,u nich 
znaleźć listę 15 obyw ateli, k tórym  
miano w ybić szyby.

Jak  się dowiadujem y p. Besuchowr 
wogóle szyb nie w ybito, a u  Łu­
kaszczyka i Piechaczka, podejrzanych
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o dokonanie tego czynu, żadnej listy 
nie znaleziono.

Praw dopodobnie w ybicie szyb w  
sklepie p. Sodom anna należy trak to ­
w ać w  związku z wybiciem szyb u je­
go ojca p Karola Sodomanna, k tóre 
miało miejsce w  ubiegłym  tygoaniu. 
Jak  p. Karol Sodom ann przypuszcza, 
rozbicia szyb w  jego m ieszkaniu doko­
nał jeden z klijentów, prow adzonego

Brak patentu — kunfiskata!
Ciężkie czasy! Konfiskuje się dziś 

nietylko gazety, ale naw et i koło 
szczęścia.

Konfiskaty tej dokonała kontrola 
skarbow a na poniedziałkow ym  targu 
u niejakiego Józefa Juraszka, k tóry  
nie Dosiadał patentu Razem z kołem 
szczęścia skonfiskowano w szystek to ­
w ar, a więc cukierki — m iętow e i nie- 
m iętow e, — zabaw ki, lalki, jednem 
słow em  w szystko  co było.

Pomału, bo pomału, ale się wykryło,
że kradzieży kaczek w e dw orze w  Mo- 
krein w  dniu 8 sierpnia br. dokonała 
niejaka F ranciszka Dzieazic. Z początku 
przeczyła, ale jak zrew idow ano jej 
mieszkanie, to się przyznała.

Dwie kradzieże domowe.
W ostatnich dniach dokonano w  Mi­

kołowie dwu kradzieży  dom owych. 
Ofiarą jednej kradzieży padła p. Gizela 
H echtówna, sek re tarka  biura m iejsco­
wej papierni, której skradziono ze sto­
lika nocnego 80 złotych. Drugiej k ra­
dzieży dokonano w  mieszkaniu rzeźni- 
ka p. P aw ia  Bartoszka. Tym razem  
padło ofiarą przeszło 1000 złotych.

Podobno policja znajduje się już na 
tropie złodzieja.

Ujęcie złodziejei targowych.
W  czasie poniedziałkow ego targu 

przyłapano na gorącym  uczynku k ra ­
dzieży bielizny niejaką Annę Dudow ą 
oraz F ranciszkę Boldys.

Rewizja, p rzeprow adzana w ich 
mieszkaniu, dała bardzo piękny w ynik. 
Znaleziono mase obuwia różnego ro­
dzaju, sw etrów , bielizny itd. P rz y  tej 
sposobności udowodniono w ym ienio­
nym  ty lko  22 kradzieże!

Szereg  poszkodowanych przez k ra ­
dzieże rozpoznało , sw oją w łasność, 
k tó ra  oczyw iście została im wydaną.

Gorąco kaDany zalotnik.
W  nocy z 17 na 18 bm. unitę dzy go­

dziną 12 a 1 strzelił z karabinu niezna­
ny osobnik przez zam knięte okno do 
m ieszkania robotnika Jana W rony  w  
Łaziskach Górnych. S trzał został od-
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przez mego banku, z zem sty za nie- 
uzyskanie pożyczki.

W  każdym  razie ula każdego zna­
jącego stosunki m ikołowskie, niekultu­
ralny  czyn w ybicia szyo u p. Sodo­
m anna nie może mieć nic w spólnego 
z walka przedw yborczą polskich stron­
nictw. Nie ulega w ą tp liw o śc i/ż e  re ­
dakcja „Polonii14 została błędnie poin­
form owaną.

dany z odległości kilku m etrów  od do­
mu, a skierow any został do pokoju, 
w  którym  spały  córki W rony.

Podejrzenia padły  na 19-letniego 
H enryka Rzepkę, syna gospodarza 
w  Łaziskach Górnych, k tó ry  zalecał 
się bezskutecznie od szeregu m iesięcy 
do jednej z córek W rony1 i którego za­
loty s taw ały  się coraz natarczyw sze . 
Podobne naw et m iały miejsce pogróż­
ki z jego strony w obec rbezbtonnej 
dziew czyny1.

Początkow o nie m ożna by ło  Rzepki 
odszukać, po kilku jednak dniach, gdy 
dowiedział się, że policja poszukuje 
go, sam  się zgłosił na  policję, starając 
się w ykazać p rzy  pom ocy św iadków , 
że w  kry tycznym  czasie , p rzebyw ał 
w domu.

Mimo to jednak został Rzepka a re ­
sztow anym , ażeby nie mógł w p ływ ać  
na tok śledztw a.

Aresztowanie agitatorów komuni­
stycznych.

W  ostatnich dniach zostali a reszto ­
wani za agitację kom unistyczną Emil 
Brudys z Mikołowa i Józef Ciesielski 
z Ornontowic.

R obotn icy  powinni się mieć na 
ostrożności w obec różnych agitato­
rów , k tó rzy  ich nachodzą w  obecnym  
czasie przedw yborczym . Ł atw u bo­
wiem  m ogą być wplątani w  jakąś afe­
rę kom unistyczną, co może pociągnąć 
za sobą przykre następstw a.

Ostrożnie! bo 3 miesiące więzienia.
W  ostatnich czasach rozpow szech­

niły się bardzo fałszerstw a dow odów  
tożsam ości koni. Handlujący końmi, 
jak się /xiaje, nie bardzo  rozumieją, 
że fałszerstw o dowodu tożsam ości ko­
nia jest jednak fałszerstw em  dokum en­
tu publicznego, za k tóre czeka po­
w ażna kara, bo najmniej 3 m iesiące 
więzienia.

W  ostatnich dniach w łaśn ie odbyła 
się rozp raw a sądow a przeciw  P aw ło­
wi Grimmelowi z Borowej W si1, k tó ry  
został skazany za fałszerstw o aowodu 
tożsam ości konia na 3 m iesiące w ię­
zienia.

Kranika policyjna.



Nr. 4. GAZETA MIKOŁOWSKA. Str. 7.

|T RÓJKA"
'PHILIPSA

H a p p y  tani o d l i i  bateryjny
€ rs*;~ w i e r n y  n d b i  J i  prgy
zmacanym zasięgu i selektywności

Philipsa typ 2016 zl. 399.- 
( e n a  wraz  z głośnikiem

D ym onstracja  w  najb liższym  sk lep ie  rad jo w em  

p rzek o n a  W as o d o sk o n a ło śc i teg o  odb io rn ik a

POLSKIE ZAKŁADY PHILIPSA S . A .
WARjSZAIMftr Karolkowa 36/44

Programy radiowe.
Sobota 25. 10.

II .40 — Przegląd prasy kraj. z Warsz.,
11.58 — Sygnał czasu, hejnał z Wieży 
Marj. w Kiak., program na dzień bież.,
12.10 — Koncert z płyt gramof., 13.10 — 
Kom. meteor., 14.30 — Odczyt z Warsz.,
15.00 — Kom. gosp. z W arsz.^ 15.20 — 
Kom. Polsk. Zw. Zrzeszeń Gosp. Woj. SI., 
kom. Teatru Polsk., 15.50 — Odczyt rzą­
dowy z Warsz., 16.10 — Koncert z płyt 
gramof., 16.45 — Skrzynka poczt. Roz 
głośni Katów, dla dzieci, 17.15 — Odczyt 
z Krakowa, 17.45 — Transm. z Wilna. Słu­
chowisko dla młodz., 18.15 — Konc. dla 
młodz. z Warsz., 18.45 — Codzienny odci­
nek powieść., 19.00 — Rozmaitości, pro­
gram na dzień nast., kom. Teatru Polsk., 
przegląd widowisk, 19.15 Dr. W. W il­
kosz, prof. U. J . : „Co to są przeszkody 
atmosferyczne i skąd pochodzą”, 19.35 -—- 
Pras. dziennik radj. z Warsz., 19 55 — 
Intermezzo muzyczne, 30.00 — Feljeton 
z Warsz., 20.15 — Odczyt rządowy z W ar­
szawy, 20.30 — Recital śpiew, z Warsz.j
21.15 — Muzyka lekka i feljeton z Warsz.,
22.15 — Koncert z płyt gramof., 22.50 — 
Kom. meteor., program na dzień nast.,
23.00 — Muzyka tan. z Warszawy.

Nieuziela 26. 10.
10.15 — Nabożeństwo z kościoła pod 

wezw. Najśw. M arji Panny w Wielkich 
Piekarach, 11.45 — Transm. uroczystości 
poświęcenia Domu Katolickiego w Krako­
wie, 13.00 — Poranek symfon. z Filharm. 
Warsz., 14.00 — Ks. dr. B. Rosiński: „Ad 
went”, 14.20 — Muzyka z Wilna, 14.30 — 
Odczyt rolniczy z Warsz., 14.50 — Mu­
zyka z Wilna, 15.00 — Odczyt z Warsz.,
15.20 — Muzyka z Wilna, 15.40 —- Transm. 
z W ilna: program dla dzieci, 16.00 — 
Skrzynka pocztowa, 16.20 — Konc. z płyt 
gramof., 16.40 — Odczyt z Warsz., 16.55
—  Koncert z płyt gramof., 17.15 — W ia­
domości przyjemne, i pożyteczne z Warsz.,
17,40 —- Koncert z Warsz., i9.00 — „Bery 
i bojki śląskie”, 19.25 — Feljeton z W ar­
szawy, 19.40 — Rozmaitości, program na 
dzień nast.', kom. Teatru Polsk., przegląd 
widowisk, 20.00 — Słucnowisko z W ina,
20.30 — Koncert popul. i kwadrans liter. 
z W arsz., 22.00 — Feljeton z Warsz., 22.50
— Kom. meteor., kom. sport., program na 
dzień nast 23.00 — Muzyka taneczna 
z Warszawy.

Poniedziałek 27. 10
11.40 — Przegląd prasy kraj. z Warsz.,

11.58 — Sygnał czasu, hejnał z W leży 
Marj. w Krak., program na dzień bież.,
12.10 — Koncert z płyt gramof., 13.10 — 
Kom. meteor., 15.00 — Kom. gosp. z W ar­
szawy,' 15.20 — Kom. Polsk. Zw. Zrzeszeń 
Glosp. Woj. » . ,  kom. Teatru Polsk., 15.50
— Lekcja francuskiego z Warsz., 16.15 —

Transm. z W arsz.: program dla dzieci 
starszych i młodzieży, 16.45 — Koncert 
z płyt .'gramof., 17.15 — Odczyt z Krako­
wa, 17.45 — Muzyka lekka z Warszawy,
18.45 — Codzienny odcinek powr ściowy,
19.00 — Rozmaitości, program na dzień 
nast., kom. Teatru Polsk., przegląd wido­
wisk, 19.15 — Intermezzo muzyczne, 19.35
— Pras. dziennik radj. z Warsz., 19.55 — 
Kom. Strażactwa Śl„ = >20.00 — Odczyt 
z Warszawy, 20.15 — Odczyt muz, z W il­
na, 20.30 — Operetka z Warsz., 22 00 — 
Dyskusja z Warsz., 22.15 — Konc. z płyt 
gramof., 22.50 — Kom. meteor., program 
na dzień nast., 23.00 — Odczyt z cyklu 
wykładów w jęz. obcych dla przyjaciół 
zagranicznych,

W lorek 28. 10.
11.40 — Przegląd prasy kraj. z Warsz.,

11.58 — Sygnał czasu, hejnał z Wieży 
Marj. w Krakowie, program na dzień bież.,
12.10 — Koncert z płyt gramof., 13.10 — 
Kom. meteor., 15.00 — Kom. gosp. z W ar­
szawy, 15.20 — Kom. Polsk. Zw. Zrzeszeń

.•Gosp. Woj. Śł., kom. Teatru P oIsk., 15.50
— Odczyt z Warsz., 16.10 — Ciocia, Hela 
przeczyta opowiastkrtciekawe dla dzieci,
16.25 — Konc. z płyt, gramof., 17.15 — 
Odczyt z Warsz., 17.45 — Konc. z Warsz.,
18.45 — Codzienny odcinek powieściowy,
19.00 — Rozmaitości, program na dńeń 
nast., kom. Teatru Polsk.,-przegląd wido­
wisk, 19.15 — Olga Ręgorowiczowa: 
„Nowe głosy o Żeromskim”, 19.35 — Pras. 
dziennik radj. z Warsz., 19.55 — Kum. Zw. 
Młodz. Polsk., 20.00 — Intermezzo muz.,
20.15 — Pogadanka muz. z Warsz., 20.30
— Konc. muz. duńskiej z Warsz,, po kon 
cercie kom. meteor., program na dzień 
nast. oraz nadprogr. (retransm. ze stacy.', 
zagranicznych do godziny 24.00).

środa 29. 10.
11.40 — Przegląd prasy kraj. z Warsz.,

11.58 — Sygnał czasu, hejnał z Wieży

Marj. w Krakowie, program na dzień bież.,
12.10 — Koncert z płyt gramof., 13.10 — 
Kom. meteor., 14.30 — „Radjokronika” 
z Warsz., 15.00 — Kom^lgosp. z Warsz.,
15.20 — Kom. Polsk. Zw. Zrzeszeń Gosp. 
Woj. Śl., kom. Teatru Polsk., 15.50 — Od­
czyt rządowy z Warsz., 16.15 — Transm. 
z W arsz.: progr. dla najmłodszych i dzieci 
starszych, 16 45 — Konc. z płyt gramof.,
17.15 — Odczyt z Warsz., 17.45 — Konc. 
popularny z Warsz., 18.45 — Codzienny 
odcinek powieściowy, 19.00 — Rozmaito­
ści, program na dzień nast., kom. Teatru 
Polsk., przegląd widowisk, 19.15 — Po­
gadanka dla gospodyń, 19.35 — P^as. 
dziennik radj z Warsz., 19.55 — Komuni­
katy sportowe, 20.00 — Odczyt i feljeton 
z Warsz., 20.30 — Koncert z Krakowa 
i kwadrans liter, z Warsz., 22.00 — Felje­
ton z Warsz., 22.15 — Koncert z płyt 
gramof., 2.50 — Kom. meteor, z Warsz. 
i program na dzień nast., 23.00 — Skrzyn­
ka pocztowa w języku francuskim.

Ozwar„ek 30. 10.
11.40 — Przegląd prasy kraj. z Warsz.,

11.58 — Sygnał czasu, hejnał z Wieży 
Marj. w Krakowie, program na dzień bież.,
12.10 — Koncert z płyt gramof., 12.35 — 
Koncert szkolny z Filh. Warsz., 14.30 — 
Odczyt z Warszawy, 15.00 — Kom. gosp. 
z Warsz., 15.20 — Kom. Polsk. Zw. Zrze­
szeń Gosp. Woj. ŚL, kom. Teatru Polsk.,
15.50 — Odczyt z Krakowa, 16.10 — Kon­
cert. z płyt gramof., 17.15 — Odczyt z Wil­
na, 17.45 — Koncert popul. z udz. Tria 
Polsk. R adjr w Katów., 18 45 — Codzien­
ny odcinek powieściowy, 19.00 — Rozmai­
tości, program na dzień nast., kom. Te­
atru  Polsk., przegląd widowisk, 19.15 — 
Bud. M. Mamysł: „Budujmy własne zaci­
sze domowe”. tSn4* -**•

N a k ła d e m  i  d ru k ie m  K . M ia rk i  S p . W v d . z o. p .
w  M ik o ło w ie .

K e d a k to r  o d p o w .: S t . H e rm a n ó w n a  w  M ik o ło w ie .
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Stosownie do orzeczenia są­
dowego z dnia 18 lipca b. r.

przepraszam
niniejszem za zniewagą i od­
wołują słowa wypowiedziane 
przeciwko Józefowi Początkowi.

Maria Kopcowa

Wielm. Panu

Dr. Kalinowskiemu
naczelnemu lekarzowi Szpitalu 
Brackiego, czujemy się zobowią­
zani wyrazić tą drogą

iw i i r a ie p  nudziek omanie
i pełne uznanie za Jego świetnie 
udaną operację naszego 14-let- 
niego syna.

Wielm. Pan Dr. dał nam 
dowód swej wybitnej umiejętno­
ści za co jesteśmy Mu wiecznie 
wdzięczni.

Wawrzyn Ciwis
Mikołów, ui. Gliwicka
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| Lokal urzędowy miejsc. Kom. Wyborczej : 
Sala posiedzeń Rady miejskiej. Lokal wy­
borczy : Sala oberży p. Pogrzeby, ul. Ry­
bnicka. Miejscowa Komisja Wyborcza 
urzęduje w następującym składzie: Prze­
wodniczący — W ojna Paweł, prof. gimna­
zjalny, zastępca — H ajduk Wincenty, bu­
downiczy; członkowie — 1. Jagła Łukasz, 
rolnik, 2. Lasek Józef, kolejarz; 3. Man- 
dera Józef, właśc. fabryki.

Obwód Nr. 114
obejm uje: ul. Dworcowa, Plebiscytowa, 
Podleska i Ks, Szafranka. Lokal urzędowy 
miejsc. Kom. W yborczej: Sala posiedzeń 
Rady Miejskiej. Lokal wyborczy: Sala 
oberży, p. Rudzkiego, ul. Dworcowa. 
Miejscowa Komisja Wyborcza urzęduje 
w następującym składzie : Przewodniczący 
Zawojski Kazimierz, prof. gimn., zastępca 
— Strzelczyk, apl. sąd .; członkowie — 1. 
Brandys Józef, rolnik, 2. Maślonka Józef, 
prof. gimnaz., 3. Paluch Augustyn, restau­
rator.

Godziny urzędowe wszystkich Ko- 
misyj Wyborczych od 10 do 18.
Główna Komisja Wyborcza Okręgu Nr. 1.

Pokoje sypialne, jasne dębowe, ciemne orzechowe, machoniowe, 
br^ozowe oraz wszelkie pojedyńcze meble, materace sprężynowe, 
materace wkładowe, szafy na rzeczy i bieliznę, bieiiżniarki, łóżka, 

nocne stoliki, umywalki, marmury, lustra itd.

ku pu je  sie na j tan ie j  
w Spółdzielczym Magazynie Mebli

Z d Q D A “t®
Mikołów - Rynek - Pod Ratuszem

Ogłoszenia Magistratu 
miasta Mikołowa.

O G Ł O S Z E N I E !
Na zasadzie art. 13 ordynacji wybor­

czej do Sejmu Śląskiego podaje się do pu­
blicznej wiadomości co następuje:

Obwód Nr. 109
obejmuje: id. Bytomska, Jamny, Lompy, 
3-go Maja, Rynek, Stawowa i Szpitalna. 
Lokal urzędowy miejsc. Kom. Wyborczej : 
Sala posiedzeń Rady miejskiej. Lokal 
wyborczy: Sala Hotelu Polskiego Rynek. 
Miejscowa Komisja Wyborcza urzęduje 
w następującym składzie: Przewodniczący 
Mydlarczyk Stanisław, dyrektor gimna­
zjum; zastępca Jegliński Wincenty, kier. 
szkoły; członkowie — 1. Prokop Ryszard, 
dentysta, 2. Fryc Paweł, lekarz weter.,
3. Warzecha Edmund, aptekarz.

Obwód Nr. 110 
obejm uje: ul. Górnicza, Klasztorna, Kana­
łowa, Miarki, Planty i Żorska. Lokal urzę­
dowy miejsc. Kom. W yborczej: Sala po­
siedzeń Rady' miejtekiej. Lokal wyborczy: 
Sala Hotelu Górnośląskiego, Ciosek, Ry­
nek. Miejscowa Komisja Wyborcza urzę­
duje w następującym składzie: Przewod­
niczący — Polaszek Jan, kupiec, zastępca 
— Myczkowski Władysław, naucz., człon­
kowie — 1. Dr. Dżułyński Stefan, adwok., 
i notarj.,,2. Raszka Gustaw, nacz. poczty,
3. Szot Ludwik, st. sekr. mag.

Obwód Nr. 111 
obejm uje: ul. Gniotek, Kościelna, Krakow­
ska, szosa Krakowska, ul. Powstańców, 
Regielowiec, ul. Skotnica. Lokal urzędowy 
miejsc. Kom. W yborczej: Sala posiedzeń 
Rady miejskiej. Lokal wyborczy: Sala 
oberży p. Kiela, ul. Krakowska. Miejsco­
wa Komisja Wyborcza urzęduje w nastę­
pującym składzie: Przewodniczący —
Magas Piotr, kierownik szk., zastępca — 
Leśniak Adam, nauczyciel, członkowie:
1. Inglot. Jan, nauczyciel, 2. Chrostek Pa­
weł, górnik, 3. Kieł Jan, oberżysta.

Obwód Nr. 112 
obejmuje: ul. Młyńska, Pszczyńska, szosa 
Pszczyńska, Strzechy, Kolon ja  Wojewódz­
ka, ul. Polna. Lokal urzędowy miejsc.. 
Kom. W yborczej: Sala posiedzeń Rady 
Miejskiej. Lokal wyborczy: Sala oberży 
p. Adamka, ul. Pszczyńska. Miejscowa Ko­
misja Wyborcza urzęduje w następują­
cym składzie:' Przewodniczący — Parczyk 
Jan, technik, zastępca — Brożek Mikołaj, 
dozorca mag. wojskowych; członkowie —
1. Bromboszcz Wincenty, funkcjom, 2. 
K ieł Henryk, rejestrator, 3. Wiercioch, ko­
lejarz.

Obwód Nr. 113
obejm uje: Dolina Jamny, ul. Gliwicka, Ka­
łuże, ul. Mickiewicza, Nowy Świat, Reta, 
ul. Rybnicka, Sobieskiego i Stara Droga.

umeblowany
lis wpajp od 1. XI.

Mikołów,Kościelna S.


